
„Drwęca*4 wychodai 3 razy tygodniowo wo wtasrek,
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 z i, z doręczeniem ŁM  sŁ

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-lamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100°/o więcej.

Numer te lefonu:  Nowcmiasto 8.

Zhn&k 1 wydawnictwo „Drwęca44 Sp.s, o, p. wNowomadaisia. Adres telegr.: „Drwęca4* N ow em iasto -P om one.

Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 25 stycznia 1927. Nr 11

Szatańska robota uprawiana skrycie 
w celu wywołania w Polsce powsta­

nia i oderwania od niej Kresów 
§ Wschodnich.

Znajdujemy się pod świeżem wrażenie® prx*?*żgją- 
c(ga odkrycia) azercko rozgałęzionej tajnej organizacji 
bolszewickiej w Polsce dążącej ni mniej ni * iącej jak 
ds podminowania egzystencji naszego państwa, podło- I iens pod nie żagwi rewelacji komunistycznej, zapro- 

Hwadzenia rządów komunistycznych z równoczeanem 
Oderwaniem od Polski Kresów Wschodnich, a w dalszem 
następstwie i straty Kresów Zachodnich. Po wypad­
kach majowych nowy kierunek rządzący w Polsce 
ffczególną jakąś życzliwość począł ujawniać w kiersnku 

I mniejszości narodowych, aby ich «głaskać i pozyskać 
dla siebie. Doszło de tego, że ówcątsny rząd nie za- 
bronił zależenia „Biaioraskiej Włości?ńske rebotniczej 
Hroaady", chociaż atatat tegoż związku wyrtźaie 
•plewi: .Stojąc na gruncie samookreślenia narodów 

' _  „Białoruska włsściańsko-robotnicza Hromada* uważa, 
że wszystkie ziemie białoruskie powinny być złączone 
i zjednoczone w niezależną republiką pod władzą 
włościan i robotników*. Przestrzegano rząd ze strony 
klubów narodowych, wnoszono nawet interpelację 
wzywającą rząd do rozwiązania tej organizacji, a rząd 
przeszedł nad tein do porządku nie zreagowawazy 
zgolą. Aż dopiero obecnie, gdy wyszło na jsw, że 
organizacja ta antypaństwowa i wywrotowa przybrała 
takie rozmiary, że groziło to podminowaniem państwa 
polskiego od wewnątrz, rząd zabrał się energicznie do 
zlikwidowania tej niecnej roboty aresztując kierowników 
i organizatorów tej wykrotowej kreciej pracy.

Śledztwo wykazało, że organizacja ta białoraske- 
t bolszewicka zdołała już zapuścić korzenie w całej Polsce 

sięgając aż do Poznańskiego i Pomorza, że gromadziła 
broń i przygotowywała zbrojne powstanie i przewrót 
polityczno-społeczny, w kiersnku oderwania Kresów 
od Polski na rzecz Bolszewji i zaprowadzenia w reszcie 
Polski rządów komunistycznych. Śledztwo też wyka­
zało niezbicie, iż robota ta była kierowana i finanso­
wana obficie przez Moskwę i Bsilia. Wielkie kwoty 
pieniężne z Rosji i przez Gdańsk szły dc Rygi a stam­
tąd do Polski. Tajne owe orgsnixacje uprawiały równo­
cześnie akcję szpiegowską na rzecz państw ościennych. 
Wykrycie tej szatańskiej roboty winno stanowić dla 
fządu poważne memento w sprawie jego polityki w 
stosunku do mniejszości narodowych — kokietowanie 
ich, pobłażanie im i okazywanie im zbyt dsżo życzli­
wości, prowadzi tylko do coraz większego rozzuchwale­
nia ich do bania przeciw państwu.

Dla mniejszości trzeba być sprawiedliwym i dać 
im pod względem kulturalnym i gospodarczym, co im się 
należy, ale pozatem trzeba im okazać silną rękę i wielką 
stałość. Źle i to bardzo źle, że rząd wysilał swą ener- 
gję w kiemnku wali i z obozem narodowym, aby go 
rozbić i aby zgnieść twych politycznych przeciwników 
po »tronie narodowe] więziąc zasłużonych generałów 
i nsawając z urzędów ładzi zacnych i zasłużonych 
ze względów partyjno-politycznych i spaścił z oka 

• żywioły wywrotowe. Walka w tym kierunku, to mar­
nowanie s:ł i energji bezużytecznie i bezcelowo a szkod­
liwie, bo ze stresy tych żywiołów ..państwu doprawdy 
niebezpieczeństwo nie grozi — natomiast grozi cno i to 
poważnie bo całkowitą zagładą państwa ze strony żywic- 

i  tów wywrotowyth i dlatego w tym kierunku trzeba było 
wytężyć wszystkie swe siły, nie odstręczając od siebie, 
ale przeciwnie przyciągając do współpracy wszystkie 
żywioły czujące narodowo i atojące na gruncie państwo­
wości polsaiaj.

Ale i dla wszystkich innych obywateli Polaków 
•  pcczBciu narodowem i państwowem stanowi ten spisek 
wywrotowy poważną przestrogę, a mianowicie by za­
przestali walki między sobą a podali sobie dłoń do 
zgodnej pracy i wspólnej akcji przeciw robocie rozkła- 

f 4owtj i wywrotowej w Polsce. Po cóż to kłócić się 
nam dzieciom jednej matki, nam obywatelom pragną­
cym wolnego, szczęśliwego byta państwa o głupie za- 
sady partyjne i programy marnując na wzajemnem 
zwalczania się najlepsze nasze siły, kiedy tymczasem

wróg nam podminowuje i podpala państwo chcąc je 
rozsadzić! Ctyż na nas już koniecznie zawsze ma sie 
sprawdzać przysłowie, że „mąd'y Polak ale po szkodzi«*?

D alsze a re sz to w a n ia  kom nnistów . — O gólnie 
a resz to w an o  97 ©eób. — W ładze sk o n fisk o w a ły  

w ie le  k a rab in ó w  i rew o lw eró w .
Wilno, 20. 1. W związku z uwidocznieniem orga­

nizacji komunistycznej, aresztowano dotychczas w Wił- 
nie 11 osób, w tej liczbie 3 posłów, w powiecie M i- 
łedeczno 19 osób, w paw. Ciśnirńskim 6 osób, w 
Brssławskim 8 osób, oraz w oanuń skim 7 osób.

W innych powiatach województwa Wilińskiego 
aresztowań nie było.

W województwie Nowogródzkie® aresztowano
38 osób.

Ogólna liczba aresztowanych w oba województwach 
wynoai 97 osób.

Władze skonfiskowały również podczas rewizji 
pewną ilość karabinów i rewolwerów.

O w y d an ie  sadom a re sz to w an y c h  posłów  
kom anictów . — I „W yzw olen ie“ za  w y d a n ie « .

Warszawa, 21. 1. Dnia 21 bm. Miniater Spra­
wiedliwości Meysztowicz przesłał na ręce Marszałka 
Sejmu wniosek o wydacie sądem pięciu posłów.

Warszawa, 21. 1. Na wczorajaiem posiedzenie 
sejmu kluby .Wyzwolenia“ omawiano m. in. sprawę 
ostatnich aresztowań posłów.

W większości swojej klab wypowiedział się za 
nagłe ścią sprawy i w rasie dostatecznych dowodów 
obciążających postanawiano głosować ' za wydaniem 
sądom aresztowanych posłów.

Po a re sz to w a n ia  sp iskow ców  b o lszew ick ich .
Warszawa. 20. 1. Z Londynu donoszą, że akcja 

władz polskich w stosunku do wykrytego spisku komu­
nistycznego, wywołała w opinji angielskiej, nie wyłą­
czając sfer cf c|alnycb jakmjłepsze wrażenie. Jedynie 
komuniści wyzyskują tę okazję do dalszych napaści na 
Pclakt.

Warszawa, 20. 1. Poseł Miedziń*ki wystosował 
do klubu parlamentarnego .Wyzwolenie* list następu 
jącej treści:

Mam zaszczyt zawiadomić Panów Kolegów, że 
prezes Rady Ministrów, Mirszałck Piłsudski zaszczycił 
mnie propozycją objęcia teki ministra poert i telegra­
fów. Uważając osobiście dla siebie nieme źliwe edmó 
wicnie Marszałkowi współpracy na jakirmkoiwiek sta­
nowisku, zdecydowałem się propozycję tę przyjąć,

Dla uniknięcia możliwych nieperozumitń stwier­
dza«, że propozycja ta postawiona mi została ściśle per­
sonalnie, cie jako członkowi klubu i strona. Wyzwole­
nie i rozumiem również, że i zgoda moja na nią, p o ­
wzięta na własną wyłącznie odpowiedzialność w niczem 
nie wiąże stronnictwa i klubu w jego polityce i w jego 
stosunku do rządu.

Proszę uprzejmie o łaskawe przyjęcie powyższego 
do wiadcmc-ści i łączę wyrazy poważani*.

(—) Bsgusław Miedzińaki.
Klub Wyzwolenie po zapoznania się z treścią 

pisma na plenarnem swem posiedzeniu postanowił 
jednomyślnie przyjąć to pismo do witdomcści.

Warszawa. Dziennik Ustaw z dn. 20 stycznia nr, 
5 poz. 26 zawiera rozporządzenie Prezydenta Rcplitej 
z dn. 19 stycznia 1927 r. w sprawie ustanowienia urzę­
du Ministerstwa Poczt i Telegrafów.

Warszawa. W dniu 20 bm. p. Prezydent Rzplitej 
przychylając się do wniesks prezesa Rady Ministrów,

Czy to też „oszczędność“?
R ząd ro zw aża  sp ra w ę  u tw o rzen ia  dw óch  

«.dalszych m in is te rs tw .
Warszawa, 22. 1. Rząd rozważa podobno obecnie 

sprawę utworzenia dwóch dalszych ministerstw, a mia­
nowicie chce przywrócić zlkwid wane swego czasu 
ministmtwo zdrowia pablicznego oraz stworzyć nowe 
ministerstwo dla mniejszości narodowych.

Promotorzy ministerstwa mniejszości koniecznie 
domagają się otworzenia tej instytucji, choć podobno 
gotowi są zgodzić się i tylko na podsekretarjat stanu do 
spraw mniejszościowych.

Jak nam donoazs, kandydatem na ministra zdrowia 
jest pos. Polakiewicz, doktor praw.

Jeśli tak dalej pójdzie, to niedługo zabraknie w 
stolicy miejsca dla ministrów.

Amnestja dla skazańców.
Warszawa, 21. 1. W Dziennika Ustaw er. 5 z dn, 

20 bm. ogłoszony został dekret prezydenta Rzplilej
0 zwolnieniu przedterminowi® orób, odbywających 
karę pozbawienia wolności. Skazani na karę pozba­
wienia wolności mogą być zwolnieni, jeżeli odbyli już 
dwie trzecie kary, co najmniej jednak 6 miesięcy
1 przez ten czat prowadzili się debrze. Skazani na

karę dożywotniego więzienia mogą być zwolnieni, o ile 
odbyli jeż przynajmniej 15 lat pozbawienia wolności. 
Dotyczy to również przestępców, którym karę śmierci 
aktem łaski zmieniono ca dożywotnie więzienie. Przed­
terminowe zwolnienie zarządza i cofa minister spra­
wiedliwości. Decyzja jego nie ulega zaskarżeniu. De­
kret wchedzi w życic z dniem 1 latsrgo.

|
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Ministerstwo poczt i telegrafów zniesiono ze względów oszczędnościowych 
—  a teraz znów przywrócono. —  Czyż już obecnie tak nam się wiedzie

dobrze, źe możemy sobie na to pozwolić.
podpisał dekrtt, »imający p< tła Bogusława Miedziń- 
skiego ministrem poczt i ialeąuiósr.

Przy pomiot my, i* ministerstwa poczt i telegrsfśw 
zniesiono ze względów oszczędnościowych. Po kilka 
latach, w których okazało się, iż poczta pracuje nie 
gorzej niż za czarów istnienia ministerstwa, z powro­
tem je wznowiono. Trudno doprawdy zrozumieć, 
dlaczego ?

Kraków, 21. 1. Jak wiadomo, w rok* 1925 ro­
zeszła się pogłoska z pogranicza polsko-rosyjskiego
0 porwania przez placówki sowieckie dwóch polskich 
cficerów, a mianowicie pcraczników Mączyóakiego
1 Rondomańskiege, o czcm w swoim czasie donosiliśmy, 
jak równi«ż i to, że porwanie było fsktem dokonanym.

Rząd polski zwrócił się do sowieckiego, aby da) 
możność porucznikom udzielenia wyjaśnień wobec 
przedstawicieli polskich. Istotnie obaj porucznicy sta­
nęli wobec mieszanej komisji polsko-sowieckiej w Jam- 
polu, gdzie por. Rondcmtński oświadczy), że został 
silą por* any, wobec czego wydano go niezwłocznie 
Police, natomiast por. Mączyński zeznał, żc przekro­

czył granicę dobrowolnie z pobsdck politycznych. -
Władzom polskim było wiadome, że Mączyński 

znalazł się w sytuacji przymusowej, spowodowanej ro­
mansem z podstawioną przez bolszewików agentką 
ezetezwyczajki. Ten fakt wyzyskiwały sowiety i zmu­
szały Mączyńskicgo do pisania ohydnych srtykułów 
o Polsce.

Okazało się jednak, że zdrajca nie da się skute«- 
niej ażyć dla szerszej propagandy antypolskiej, za- 
wiklano go więc w jakąś sferę i postawiono przed są­
dem. Sąd skazał go na 10 lat więzienia i na zesłanie.

Tsk więc sam los pomścił ohydną zdradę i bś. 
zrozMCSODCfO oici. ktćrv i i i  w irzikł w rod n tto  iv m

Kara dosięgła zdrajcę-oficera.
Por. Mączyński, który przeszedł do Boiszewji skazany przez Sowiety aa 10 lat więzienia i zesłanie.



Litwini powiesili 28 komunistów.
Wychodząc« na Litwie „Atbcilerzeitung" podaje 

sensacyjną wiadomość z Kowna o niebezpieczeństwie, 
jakie »grata 200 aresztowanym towarzyszom komuni­
stycznym. Wadtag informaęyj „Arbeiterzeitang" stra­
cono w ostatnich dniacb przez powieszenie w Kownie 
8 komunistów, w Szawjacb 8, w Kłajpedzie 6, i w 
Ponewieżu 6 Wydział wykonawczy tak zwanej sa-

Iaaopomoey wydał, akierowaną do wszyatkich komuni- 
atów całego świata gorącą odezwą, na wołającą do 
, natychmiastowego podjęcia starań, o uwolnienie 200 

* towarzyszy litewskich, którym zagraża, śmierć przez 
powieszenie. Na apel ten zareagowali jako pierwai 
komuniści angielscy, którzy urządzili w Londynie na 
Trafilger Squ«r* wielką, antylitewaką man ftstację.

Proces „Drwęcy“ za artykuł 
z Nr. 107 z 11. 9. 26. Co się 

stało w Dobrzyniu?
Czytelnicy ptzypsmintją sobie napewno o tak 

głośne), tragicznej śmierci 4 letniej Łucji Gomsn w Do­
brzyniu, która wywołała w całym krajn ogromne wra­
żenie, z powoda początkowych podejrzeń o mord ry­
tualny, Wtzystkie pisma, deże i matę w całym kraju 
rozpisywały aię o tern, komentowały chodzące pogło­
ski i wersje, krytykowały, nadając sprawie rozgłosu, 
tak, iż władze musiały przeprowadzić ponowne śledztwo 
w tej sprawie, dokou.no powtórnej sekcji zwłok prz«z 
specjalistów lekarzy z Warszawy i ci dopiero ustalili 
przyczynę śmierci tj. pęknięcie wątroby, a nie mord 
rjtaaloy, jakkolwiek nie ustalono do dziś okoliczności, 
które spowodowały ową śmierć dziecka.

Nasze pismo również streściło głosy prasy w tej 
sprawie, podając niemal dosłownie powtarzane wersje 
i z góry zaznaczyło w zdaniu „co o tera pisze prasa", 
że wiadomości czerpane są z innych pisar, a nic na 
podstawie własnej obserwacji. Z tego powoda Proka- 
ratorja w Toranin wniosła pizcctw odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Drwęcy", akt oskarżenia z §: 130 r. k. za 
podazczowame różnych klas ludności, a mianowicie Ży­
dów i chrześcijan do gwałtów przeciw sobie.

lane pismo z powodu tego nie zostały 
oskarżone, mim«, iz opisywały o rzekomym mordzie 
rytualnym szeroko i to jakoby na podstawie zebranych 
wiadomości na asiejsca, przez specjalnych ekaaertów.

J«k;e byty przyczyny, Ze pominięto całą prasą, 
a wybrano jedynie nasze pismo, jako to, które mogła 
spowodować gwałt, trsdno docidać. M >gl byśmy b»ć 
damm z poczytooś:i .Drwęcy", Ze gLsy jej są tak 
potęZne, niestety, jesteśmy skro ren i i wiemy w ilu 
egzemplarzach wydajmy pismo, jak również wiemy, ile 
i kto jest naszym abonentem. Dlatego temoacdiej 
zdaiwił nas akt oskarżenia z §: 130 k k., który zapeł­
nię jasno brzmi, Ze da zaistnienia przestępstwa z tego 
paragrafa trzeba koniecznie świadomej chęci poducza 
wams do gwałtów, za co bezwarunkowo uwaZać nie 
mogliśmy fakt podania do wiadomości swoim czytelni­
kom tego, o czetn w całym ktaja trąbiono i dzwonio­
no na wszystkie tony.

Dnia 14. 1. br. na powyższy akt oakarżenia, od­
była się rozprawa przsd Izbą karną w Brodnicy, przy 
współadziaie sędziów Wojdyły jako przewodnicząiego 
i sędziego Reitcra oraz ławników pp. Bizans, G mera * 
i Piskorskiego. Bronił adwokat Pawłowski z Brodnicy. ] 
3 godzinna rozprawa wykazała bezpodstawność akta 
oakarZenia i mimo wmoska Prokurator* Drozdowskiego, 
który wniósł o ktrę 300 zł grzywny, Sąd niedopitrzył 
aię naszej wiay i uwolnił z eszarżeaia.

Tyle o samej sprawie. A teraz zapytamy się, czy 
nie jest to poniekąd krzywdą społeczną, jeśli tam, 
gdzie oczywiście niema Żadnej zbrodni wytacza się 
ludziom akt oskarż mia, narażając ich na straty mater 
jalae, stratę drogiego czasu, li tylko, Ze kodeks 
przewiduje coś w tym rodzaj«? Ctyź moZe być 
mowa o tem, by prasa podejąc do wizdom ści po­
głoski ktęZące, miała w tem cel podizczuwania ? C yZ 
nieduszłoby do tego, Ze przestano by pisać o rzeczach, 
których sami naocznie me stwierdziliby lub wyśledzili? 
Bo tak by w konsekwencji musiało być, o ileby za 
kaZdą wieść podaną do wiadomości ogółu, m*siał 
redaktor cdpowial<ć, musiałby wówczas mieć własnych 
agentów i to lepszych, jak władze policyjne, gdyż i te 
czasem padają t furą pomyłek.

i Dodać jeszcze należy, że p. Prokurator nie zada- 
1 welił aię wynikiem tej rozprawy, ale wniósł rewizję od 

wyroka.

Wiadomości.
N owemiasto, dnia 24 stycznia, 1927 r.

Kalendarzyk. 24 stycznia, Poniedziałek, Tymoteusz, bm, 
25 stycznia, Wtorek, Nawrócenie Pawła,

Wschód słońca g. 7 — 27 m. Zach. słońca g. 16 — 9 m.
Wschód księżyca g .----- m. Zach. księżyca g. 12 —15 m.

Z  m ia s tm  i  powim im .
i

Posiedzenie Rady Miejskie] Nouregomiasta 
dnia 24 stycznia 1927 r. o godz. 5-tej po pot.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Wybór przewodniczącego i zastępcy przewodni­

czącego oraz sekretarza i zastępcy sekr. Ridy Miejskiej.
2. Wybór dwóch członków Magistratu.
3. Wybór dwóch członków do Rady Nadzorczej 

szkoły dokształcającej.
4 Przyjęcia rachankn rocznego K*»y Miejskiej za

rok 1925.
5 Przyjęcie statutu etatów stanowisk służbowych.
6 . Pedwyżizeiie wycieraanychpozycj budżetowych.
7. Poniesienie kos stów urządzeni« przez Wydział 

Pawistowy chód lisów w ulica Jsgiell ńikiej.
8 U:bwalenie budowy domów na mieszkanie dla 

robotników.
9 S »u cenie długów w Oldenbarger Ltadetvitsi- 

cherangsaaitait.
10. U h walenie pobad>wy pomay w rynku w miej­

sce obecate niectynaej ertz w niicy Orólaej w miejsce 
zażftej.

11. Wydzierżawienie rybołóstwa w rzece Drwęcy.
12 Przyjęcie kosztów za przerobienie umandurowa- 

aia m ejscowej ochotniczej Straży pożarnej.
13 Zwotaieme p. Gtblsra o l o siaty czynszu dzier- 

żiWiefo za rettaurację na targowiska.
14 Podanie dzierżawcy restauracji parku miejskiego 

o zniżenie czynszu dzierżewnego.
15. Wniosek A. Brzezińskiego o umorzenie podatku 

od przemesienia własności nieruchomości.
16. Wniosek Tow. Pań M.łosierdzia o umorzenie 

podatna zabawowego.
17. Wniosek Tow. Młodz. Kit. o umorzenie podat­

ku zabawowego.
18. Wnloiek Związku I iwal. Wojem, o umorzenie 

podatku zabawowego.
19 Wniosek Tow. „Sokół" o umorzenie podał, zabaw.
20 Wniosek o udzielenie subwencji na Macierz 

szkolną w G lańsku.
21. Wniosek o udzielenie subwencji dla Związku 

Ocietnn. wojsk, w Bydgoszczy.
22. Strawa wsparcia dla Jaijtnny M »tylawskiej.
23 U thwal. doiatka reprezentacyjnego dis burmistrza.
24. Udztelaaie remaneracji za wykończenie remontu 

baterji kierownikowi elektrowni p. Sr wartkiemu i decer- 
nentowi 9. Daszyńikieau.

25. Wolne wnioski.

„Utaili k». Józefa.*
N ow em iasto. W ostatniej chwili donosimy, il  „Ułani 

k*. J óze f znakomi t a  krotochwils, w czterech aatach, 
ukaże się w miaście naizem we wtorek dnia 25 bm, 
o godzinie 8 mej wiecz. w sali H »tela Polskiego, 
w wykonaniu zespołu artystów Teatru miejskiego z G.a-

dziądza pod dyrekcją Henryka Czarneckiego. Wapa 
treść krotochwili osnuta na tle historyeznem zdobył 
wstępnym bojem niebywale dla niej powodzenia i uzna­
nie tak prasy jak i publiczności. Miła dla aeba muzy 
i śpiewy i staropolskie tańce jak polonez, mazur i wiej 
innych dopełniają całości tej przemiłej krotochwili, 
a świetnie zgrany w niej zespół darzy pabliczaość dług« 
niemiiknącemi oklaskami. Spodziewać aię przeto należy, 
Ze obywateistwo naszego miastanieomieszka wykorzystać 
sposobności ujrzenia „Ułanów ks. Józefa" i tłumni, 
zapełni widownię. O wielkiem zainteresowania*/ 
świadczy wprost niebywały popyt na bilety, które wcztś. 
niej nabyć można i w księgarni „Drwęca", a wie-j 
czorem w dniu prztdstawienia od godz. 7-mej g rzy 
kasie.

Cześć oświacie!
W aw row ice . Lad polski u nas na Pomsrzu c«. 

raz bardziej odczuwa potrzebę oświaty narodowej, tu 
zazdrośnie ma odmawianej dswmej ze stroiy germa&. 
akiego najeźdźcy. Nie ostatnie pod tym względem, 
dzierży miejsce społeczeństwo naszego powiatu, z ktŁ 
rego ust i piersi coraz to częściej i potężniej wychodzi 
wołanie — oświata I

Budzą się jednostki, badci się cały naród z tego 
czarodziejskiego ana, który prawie przez półtora wieki 
przygniatał jak zmora pierś każdego Polaka.

Bsdzą aię wielcy, badzą się i mili, aby wapólne- 
mi siłami dźwigać i pielęgnować ten oświaty kaganiec. 
Praca na niwit oświatowej wre i kipi i to nie tyłków 
miaitach i miaateczkacb, ale i na wioskach i jak mi się 
zdaje, to niema już w naszym powiecie ani sioła ani 
nawet zagrody, gdzieby to wspólne narodowi polskie- 
ma haało — „oświata" nie dotarło i nie zapuściło swych 
korzeni; jeżeli jednak znajdzie się jeazcze gdzieś taka 
wioseczki, to chyba mmi być rówaa Tomsszewa. Ach! 
ty nieszczęsne i biedne Tomaszewo, ciebie Big 
najbardziej ukarał, bo nie dał ci podatniego grunta 
na posiew szlachetny, to też posiew, chociażby najzdrow­
szy i z najlepszej pochodził ziemi... me wzejdzie, alt 
zostanie zagłuszonym i zaperzonym.

Zupełnie inaczej zapatrują aię na oświatę Wawro-A 
wice, tak te Wswrowice, rekrutujące aię w przeważnej * 
części w ludności roboczej. Młodzież tamtejsza w całej 
pełni zrozumiała tm  doniosły cel, to tez gremjatnic 
zbiera się w coraz to większe szeregi, aby pielęgnować to, 
co jest uajdroższem w każde 11 pańitwie cywilizowane».

Dzięki też jej niezmordowantj pracy wioseczka ta 
dźwiga aię coraz to wyżej.

Głównym organizatorem tej tak pożytecznaj pracy 
na niwie oświatowej jest miejseowy nauczyciel, pan 
Standara. Nie na próżno odziedziczył on tak zacne 
nazwisko, które aiezawodaie wywodzi się jakiegoś tam 
zatkniętego sztandaru. Widocznie chce nim być — nie 
on jaż jest takim żywym sztandarem, pod który gro- 1 
aaadzą się całe szeregi młodzieży.

Otóż człowiek ten o niezłomnym charakterze 
i świętej cierpliwości jest oczywiście jakby stworzony 
na to stanowisko; to tjeż za jego to porętą założono 
tam jaż kilka Kółek, jako to: śpitwackie, rolnicze, 
szkołę dokształcającą i t. p.

Za jego taż inicjatywą urządzono w niedzielę dnia 
16. bm. teatr amatorski, w którym odegrano dwia 
sztuki:

1. Pan Pcgazińiki, dwuaktówks.
2. Wacek i Wicek, czteroaktówka.

, Amatorzy wywiązali się znakomicie — zwłaszcza 
bardzo dobrze grali: Żymalski z ż»ną, Klepacki, Aniele, 
Marysia i Pegaziński —• zaco im cześć! Jeżeli by cóś 
dodać należało, to chyba to, że charakterystyka tych 
trzech starszych pań, nie zapełnię była odpowiednia 
(mam na myśli zbyt krótkie suknie).

Czysty zyskbył dosyć pokaźny, bo przyniósł około 80 
zł, zs które młodzież zamierza kujii lara ję projekcyjną.

Najlepszy jednak interes w tym dniu zrobił miej­
scowy oberżysta, b » młodzież postarała aię i o wyszynk 
naoojów alkoholowych, to też wódki (a było ich tak 
dużo, że nawet i angielskich nie brakło) pomimo, że 
byty nalewane w aptecznych ilościach i sprzedawane
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg calszy).
Straszny widok i Obraz szaleństwa, wywołany nie 

ałychaną trwogą o życie.
I znowu objawiła aię w tam niebezpieczeństwie 

cała zwierzęcość łódzkiej natury, cały egoizm, który 
drzemie na dnie duszy każdego człowieka, Mężczjźm 
próbowali sobie utorować drogę do łodzi niżami, 
z krzykiem zastępowały im drogę kobiety, dzieci pła­
kały rozdzierającym głosem. Tłoczono aię, popychano, 
przewracano nawzajem i deptano po drgających ladz 
kich ciałach 1 Bo jedna jedyna m*śl panowała w umy­
słach wszyokieb tych zamienionych w zwierzęta ludzi:

Żyć! Żyć 1 Ra*ować aię!
— C fnąć się! — rozległ się głos kapitana Saaitha, 

energicznego i dzielnego żeglarza.
— C.faąć się, powtarzam! Kto bez mego pozwo­

lenia będzie chciał dostać aię du łodzi, tego zastrzelę 
natychmiastl Do mnie oficerowie! Czuwajcie nad 
tem, by me rozkazy zostały apełoione! Najpierw ko­
biety i dzieci, potem dopiero mężczyźni, o ile w łodziach 
starczy miejsca I

__ Obol A toby nam się podobało! — krzyknęło
dziesięciu robotników, trzymających w rękach topory 
i młoty. — Pracz stąd bo sami sobie drogę utorujemy.

— Ognia! — zakomenderował kapitan Smith. Wy­
strzelił pierwszy, puczem ozwaly się strzały oficerów. 
Citerej robotnicy padli na ziemię zalani krwią.

To podziałało. Pasażerowie c f.iąli aię bladzi 
i przerażeni. Teraz dopiero można było sprowadzić do 
łodzi kobiety i dzieci.

— Jedź:!«! Ni*ch wis Bóg prowadzi! — zswo- 
lał kapitan Smith. Łodzie zaczęły się powoli oddalać 
od okrętu, niesione przez ftie oceann.

Helena i Ryszard stali z daleka i napół przytomni 
przyglądali się strasznym scenom, które zdawały im się 
posępnym snem.

Wtem ozwał się tnż obok nich jakiś glos.
— Panie Ryszardzie, niech pan idzie prędko za 

mną; tam w łodzi jest nas szesnastu majtków, ale znaj-
’ dzie aię jeszcze miejsce na siedemnastą osobę. Ura- 

tajemy pana, panie Ryszardzie, gdyż okazał aię pan 
dobrym wobec nas, ratując z morza chłopca okrętowego.

To ty Jerzy? Ce mówiłaś? Macie miejsce tylko 
dla jtdnej osoby ?

— Niestety tylko dla jednej. Gdyby aiaa było 
ośmnastu zatonęlibyśmy z pewnością. Niech pan spoj­
rzy, jak przeładowana jest jut łódź 1 Brzeg równy jest 
prawie z powierzchnią morza.

— Tylko dla jednej, dla jednej... szeptał Ryszird 
do siebie. Wzrok jego spoczął na bladej twarzy Hc- 
UakL W jednej chwili oprzytomniał, objął ramieniem 
Helenę i poprowadzi! ją do miejsca, z którego apesz- 
caono do łedzi sznurową drabinę.

— Niech pan spieszy, panie Ryszardzie! — zawo­
ła! Jerzy ochrypłym głosem. — To ostatnia łódź! Je­
żeli pan nie skorzysta z tej sposobności, to aię jaż
nic uratsje z „Tit»niaa".

Ryszard wychylił się poza poręcz okrętu i zawołtl 
do marynarzy, którzy siedzieli w łedzi, niecierpliwie 
na niego czekając:

— Chcecie mnie uratować, przyjaciele ? Czy na­
prawdę macie miejsce dla jednej osoby ? ,

— Tylko dla jednaj odpowiedział sternik. — Niech 
się pan szybko decydaje 1

— Więc uratujcie tę kobietę 1 Ja pozostanę tntaj. 
Życie tej dziewczyny jezt mi droższe tysiąc razy niż 
moje włazne!

— Ryszardzie —< jęknęła Haltna — chcesz umrzeć 
dla mnie 1 Nie, nie I Zostanę z tobą umrzemy razem...

Ryszard objął ukochaną obydwoma ramionami,- 
podniósł ją i rzucił na ręce Jerzego, który stał jaż na 
sznurowej drabince.

— Oddaję pod twoją opiekę Jerzy najdroższy skarb, 
jaki posiadam na ziemi 1 — zawołał. — Uratuj ją, a bę­
dę cię błogosławić umierając!

Jerzy zszedł szybko po schodach drabiny, nioiąc 
w ramionach nieprzytomną Helenę; za kilka sekund 
znalazł aię w łedzi.

W tejże chwili poruszyły się wiosła, sternik prze­
ciął sznury, które przytrzymywały małą łódź i potężna 
fala uniosła rozbitków w ciemną nocl

Ryszard zachwiał się i przycisnął rękę do uerca.
(Ciąg dalszy nsstąpi).



»o takich samych cenach — miały doskonały rynek zbyto.
Mote też p. oberżysta pójdzie śladem ionycb pp. 

kopców, którzy po takich żniwach spełniają zwykle 
jakiś dobry oczy cek obywatelski. Życzliwy.

(Niebardzo jesteśmy zbodowani wzmianką o po­
wodzenia, którego w owym dnia doznała wódka. Oś­
wiata i wódka — nie bardzo ze sobą dadzą sią pogo­
dzić. Nie wódka oświatą, ale oświata wódką poko­
nywać winna. Red.)

Czego nie było jeszcze w Lubawie.
L ubaw a. Mało przybywa da naa artystów praw­

dziwych. Przez dłegi szereg lat zaltdwie jeden lob 
drogi nadzwyczajny talent do nas zawita. Był kiedyś 
kompozytor Feliks Nowowiejski, byt też artysta skrzy­
pek profesor Koryiło, była raz śpiewaczka, to znów 
pianista, ale było to przed dość dawnym j*ż czasem.

Po błogim okresie czaso przybywa wreszcie da nas 
znów prawdziwy talent, przybywa artystka p. Kazimiera 
Ryęhterówna, recytatorka, którą udało aię pozyskać na 
wystąp w Lubanie i która zdecydowała aię przybyć do 
naszego miasta, aby dać nam wieczór pełen artyzmu 
takiego rodzaju, jakiego jeszcze nie mieliśmy.

Niema pisma kulturalnego, niema gazety poważnej, 
któraby nie pisała pochlebnie o artystce. Rozgłos jej 
rozszedł sią nietylko po Polsce całej, ale i zagranica 
jest jej talentem olśniona. Wszędzie, gdzie występo­
wała, w Wiedniu czy Paryż», czy też w innych miastach, 
pozostawiła po sobie niezatarte napomnienie, a recenzje
0 jej występach pełne są zachwytu.

Talent recytatorski Kazimiery Rychterówny nie ma 
sobie równego. Rychterówna izeukę swoją zdołała 
wznieść na tak wysoki szczebel kultury i smaku, że 
cikt jej dotąd nie dorównał. Artystka jest fenomenem, 
zjawiskiem podłym wzglądem nadzwyczajnym i jedynym.

Znany literat Czesław Kędzierski tak pisze o artyź- 
mie Rychterówny: „Sztaka K. Rychterówny — to skarb 
przebogaty, z którego artystka, świadoma swych zadań, 
pełną dłonią dobywa klejnotów coraz to innych, coraz 
to bardziej mieniących s ą i obdarowuje niemi słucha 
czy w sposób wręcz rozrzutny. S:taks jej — to uka­
zanie nowych światów, nowego piękna olśniewającego, 
nowych wartości. Jest to objawienie coda żywego słv 
we polskiego. Sztaka jej jest jedyna w swoim rodzaju. 
Oitroie ona całość baimonją, całą skalą przeżyć we­
wnętrznych, wirtoozją głosową, nmiar artystyczny w 
mimice i gestach, słowem: artyzm i koltarę, związane 
w jećoem słowie: doskonałość. Jast interprétaterką 
natchnień poetyckich prawdziwie z Bożej łatki. J-st 
artystką dramatyczną, miary wyjątkowej, jest recytator­
ką, która niems równej sabie*.

Profesor Henryk Zaierzchowski tak mówi o arty­
stce: Sztaka K. Rychterówny oparta jest na wshrach 
muzycznych. Operająe pól śpiewem (deklamacja me­
lodyjna) l<b całym śpiewem (mtertudjam), jest mozyką 
żywego słowa w najszlacbetniejszem tego słowa zna­
czenia. Deklamowany otwór rozkłada sią nt prawdzi­
wą orkiestrą, o niezliczonej ilości instromeatów, nad 
któiemi, niby gtnjalny dyrygent, panoje inteligencja
1 intuicja artystki. Artystka poatagoje się mimiką i ge­
stykulacją aktorską szlachetnie, estradowe po;ęią, cała 
zaś produkcja, mimo tak akomplikowany aparat arty­
styczny, nosi cechy niebywałej naturalności i prostoty*.

Nieapsaób tutaj powtarzać wszystkich recenzyj, 
każda z nich w innych słowach wyraża swój zachwyt 
nad artyzmem K. Rychterówny. Artyzm ten będziemy 
mieli sposobneść podziwiać za kilem dni. Będziemy 
mogli przekonać sią sami o przeb gatej barwie jej sło­
wa deklamatorskiego, o jej nadzwyczajnym talencie 
recytatorskim.

K- Rjchterówna przybądzia do Lubawy dnia 2-go 
lutego i da wiaczorem pierwszy wystąp. Drugi wystąp 
odbędzie aią w czwartak, daia 3. lutego po południa 
dla dzieci i młodzieży.

Nikt nie powinien opuścić w dniu tej okazji usły­
szenia nadzwyczajnej artystki, o której wypowjada sią 
tak;« zdanie: źc jest największą i jedyną w swoim ro­
dzaj« artystką w Polsce, dla które] kunszt i kult poezji 
polskiej jest treścią jej tycia. J. S.

Gdzie komitet?
L ubaw a. Na czas od 6-ge do 12 go lutego ;b. 

zapowiedzianym jest w Wielzcp >lsce i na Pomorza 
tydzień Kasprówiczowski. Aby godnie uczcić pamięć 
;ega niedawno zgatłego, genialnego, największego ostat­
nich czasów poety, zawiązują się wszędzie komitety, 
które na otoczystych akademjtch i wieczornicacb po­
dawać będą szerszemu ogółowi strawą dachową, zapo­
znawać go z tym witlum poetą i jego przepięknymi 
utworami. W gazetach już pełno notatek o przygoto­
waniach do tego tygodnia.

A a naa? Cicho jak zwykle. Minie tydzień Jana 
Kasprowicza i pewnie znów mc sią me zrobi, tak jak 
nie zrobiło aią nic ka czci Rejmonta, którego cała 
Polska w uroczysty sposób a czoła. Jak nic aią me
zrobiło podczas jubileuszu 700-letniego śmierci 
świętego Franciszka z Atyzu, którego nczeił eały świat 
w października r. ab. Nawet kraje niekatolickie uczciły 
tego wielkiego świętego. W różnych obchodach i uro­
czystościach przedstawiane tą świetlaną, cudowną postać 
tego wielkiego jałmnżnika i poety świętego, który jak 
Chrystus znal tylko miłość do lodzi i wszystkiego stworze­
nia, który zachwycał sią kwiatkami i ptaszkami i k©ch»ł 
wszystko stworzenie a nawet wszelkie żywioły. Mi lęła 
też a nas bez echa rocznica Szopena, nie mówiąc o innych 
soccnicach i wydarzeniach historycznych a nawet za­
pe miano o dniu wolności ziemi labawskicj o obchodzie 
19 go stycznia.

Przeszło tsk wiele ekaiyj do uroczystości i obcho­
dów, gdzie było można szersze warstwy obywatelstws 
zapoznać z świetlanymi postaciami i ważnymi momen­
tami historycznymi i gdzie można było ponieść oświaty 
kaganiec.

Od lat pod względem tym prawie, że nic publicz­
nie aią me robi. A przecież tak dalej być nie może. 
Obowiązek szerzenia oświaty w tym kierunku, nadal 
zaniedbywanym być nie meże. Jeżeli zarządy towa­
rzystw obchodami, rocznicami i podobnymi uroczysto- 
ścizmi z*jąć się niechcą czy nie mogą, to powinien sią 
atworzyć osobny komitet, za którego inicjatywą obchody 
takie odbyć by aią mogły. Czas nagli, nowy obchód 
ku czci poety wielkopolskiego Jtna Kasprowicza, jest | 
znów za pasem.

55 Pomorza*
Niezwykły gość w Lidzbarku.

L idzbark . W piątek, dnia 21, b. m. odwiedził 
nasze miasto 22-letni Wiktor Łicztk z Poznania, który 
skończył swoją podróż naokoło Polski. P. Łu:zak 
polióż swą odbył z ramienia przysposobienia wojsko­
wego jako członek harcerzy i mhdzieży katolicki«]. 
Jak z przedstawionych dokumentów wynikło, rozpoczął 
swoją podróż dnia 28 czerwca 1926 roku wyrastając 
z Zakopanego przez Małopolską, Siąsk, Wielkopolską, 
Pomorze, b. Kongresówką, wzdłuż granicy łotewskiej, 
litewskiej i bolszewickiej, rnmuńikiej do Kratowa.
Z Krakowa przeszedł Polską przez środek kończą: 
swój marsz w Ciechanowie dnia 18 bm. Marszruta wy­
nosiła razem 8.000 kim. P. Łuczak był poraź pierwszy 
w Lidzbarku dnia 9 września 1926 r. kiedy wyruizył 
z Gradziądta ku granicy boi izewickiej. Jaka nagroda 
cieką dzielnego harcerza krzyż pierwszego stopnia, 
dyplom i nagroda pieniężna w wysokości 500 złotych. 
Sama podróż była o tyle uciążliwszą, ponieważ 
p, Łuczak podróżował bez pieniędzy. Jest to nowy 
przykład wychowania młodzieży pozaszkolnej w to- 
warzrstwacb o charakterze wojskowo-wychowawczym 
i« t Hircerzy, Młodzieży Katolickiej i Sikota. Niech | 
młodzież, która de towarzystw tych jeszeze nie należy, 
sobie przykład weźmie, aby wytrwałością i energją do 
podobnych czynów dojść.

Nieszczęśliwy wypadek.
L id zb ark . Podczas ostatniego targa zdarzył sią 

nieszczęśliwy wypadek, który nieomal przypłacono ży­
ciem lad złu« m i koni«. Na skręcie ulicy ogrodowej 
i Nowego rynku, koń idący w szybkim tempie, 
uprzągnięty w pojedynczy dyszel uderzył nim w dru­
giego koma jadącego z ulicy ogrodowe) w Nowym 
Rynek tak, że go przebił. Konia odstawione do tut. 
lekarza weterynarji. Jest nad sieja utrzymania konia 
przy życiu.

Targ czwartkowy
był bardzo ospały. Dowóz towaiów był bardzo nikły. 
Ceny utrzymtły sią na poziomie ostatnich targach.

Młodociani świętokradcy.
W ąbrzeźn». W earafji Wąbrzeźao troje dzieci 

12 — 15 ietauh od dłaższego czasu dopuszczało sią 
systematycznej kradzieży pieniędzy ze skarbonki kościel­
nej w poataci murzyna, kłaniającego aią po wrzucenia 
ofiary. Przez odjęcie głowy murzynowi, dzieci dosta­
wały aią do pieniędzy. Ksiądz proboszcz widząc często 
kłaniającego się marzyna, a skarbonką pustą, zwrócił 
sią da policji, która wpadł« na trop młodocianych świę­
tokradców, Zostali oni aresztowani.

Diecezja chełmińska.
Dowiadujemy sią, że na przedstawienie Najprzew. 

X. Biskupa Ordycarjusza diecezji naszej, Ojciec św. 
Pius XI. raczył zamianować kanonikiem kapituły Cheł- 
mińskiej w Pelplinie X. dziekana Dr. Zygmanta Rogalą 
z Chełmna.

Odznaczony w ten sposób kapłan urodził aią w r. 
1879, odebrał święcenia kapłańskie 24 li*ca 1904, spal- 
nar dusza*st*r*tw s w Chełmnie od r. 1915.

Mrozy w Polace.
Warszawa. 20, 1. Według meldunków, nadesłanych 

przez poszczególne dyrekcje kolejowe, na terenie całej 
Polski panuje doić silny mróz. W dyrekcjach wuchod- 

, nich, a zwłaszcza w wiieńrkiej ruch odbywa aią przy 
pomocy pociągów odśnieżnych.

Warszawa, 21. 1. Dziś ogłoszono komunikat In­
stytutu Meteorologicznego w Warszawie, według które­
go obniżenie temperatury w Polsce, spowodowały silne 
mrozy w Rosji Ponieważ jednak wyż bsronetryczny, 
posuwający się z Rosji na zachó4, zatrzymał sią przed 
granicami Polski i rozpływa aią ku północy, nie należy 
u nas spodziewać aią długotrwałych silaych mrozów.

Pierwsze monety złote w obiegu.
Warszawa. Pierwsze monety 10 złotowe i 20-zło- 

towe ukarały aią już na ranku. Są one artystycznie 
wykonane ze złota próby 900. Na przedniej stronie 
widnieje portret Bolesława Chrobrego w koronie, a w 
otoku napis „Bolesław Chrobry 1025—1925*. B«nk 
Polski wymienia obce monety złote na złote monety 
polskie. Ilość zgłaszających aię do wymiany jest dość dużą.

Rząd polski nosi się z zamiarem 
opodatkowania kawalerów.

Rząd polsai nosi stą z zamiarem opodatkowania 
kawalerów. — Wskutek ogłoszenia Muasoliniego o po­
datku na bezżennych, identyczny podatek przygotowuje 
m.niateratwo skarbu, z tą jednak zmianą, że wiek obo 
wiązkowy do wstąpienia w związki małżeńskie, zaczyna 
aią u mężczyzn dopiero od 30 roku życia.

Ostatnie wiadomości polityczne.
25 atycznia zbierze się Sejm.

Warszawa, 19. 1. W dniu dzisiejazym kaneeiarja 
Sejmu rozesłała do wazyatkieb posłów pismo następu­
jącej treści:

Warszawa, dnia 19 stycznia 1927 r.
Do wszystkich Panów Posłów.

Posiedzenie plenarne Stjmu odbędzie sią we wto­
rek 25 atycznia br. o godz. 15. Porządek dzienny 
będzie Panom Posłom rozesłany do miastkań w War­
szawie. (—) Marszałek Sejmu Rataj.

Rząd polaki domaga tlę zburzenia twierdz 
pruskich.

Paryż, 18,1. Briand przyjął dziś ambasadora pol­
skiego Chłapowskiego, który przedstawił mu puuut 
widzenia rządu polskiego w sprawie twierdz wschodoio- 
niemieckich. Rtąd polski domaga się zburzenia wszy­
stkich twierdz, zmodernizowanych na wschodaiej gra­
nicy od czasu wojny.

Z naszej floty.
Gdynia, 19. 1. O rucha statków państwowego 

przedsiębiorstwa „Żegluga Polska* otrzymujemy nastę­
pujące informacje: Statek „Kraków* przybył już
do Rouen, statek „Wilno* minął kanał kiloński, płynąc 
do Angłji, statek „Torań* kończy ładowanie w Gdań­
ska i 20 bm. wyjeżdża do Francji, statek „Katowicki* 
wylądownje obecni* węgiel w porcie Gtfie w Szwecji, 
a statek „Poznań* wylądowujt ładunek drzewa w Csliis.

Trzy polskie lodzie podwodne.
Warszawa, 20. 1. Trzem 980 tonaowem łodziom 

podwodnym, które budaje sią dla nas we Francji, nada­
ne zastały nazwy „Wilk* „Ryś* i „Żbik*. Pierwsza 
z tych nazw została użyta na pamiątką okrątn polskiej 
ftoty wojennej, który pod tern samem mianem brał 
udział w bitwie morskiej pod Oliwą.

Zgromadzenie delegatów Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskifg* domaga aię, by w Gdańsku 

ładowali tylko polscy robotalcy.
Gdańsk, 20. 1. Odbyło sią *u zgromadzenie de­

legatów Zjednoczenia Zawodowego Polskiego obszaru 
Wolnego Miasta Gdańska, w którem wzięło udział 111 
delegatów.

Zebrani uchwalili szereg rezolucji m. in. do firm 
polskich w Gfańsko, aby zajmował? polskie siły robo­
cze i b urowe oraz aby wyładowanie i ładowanie okrę­
tów Polskiej Marynarki Hsndiowej odbywało aią wy­
łącznie przez robotników polskich.

48.900 robotników rolnych w yjediie z Polaki 
do Niemiec.

Niemcy zgłosili zapotrzebowanie w roku bieżącym 
na 48.900 robotników rolaych z Polski,

Wybory do Kasy Chorych w Katowicach.
Warszawa, 20. 1. Niedzielne wybory do Kasy 

Chbtych w Katowicach dał» następujące wyniki: lista 
nr. 1 (polska) uzyskała 1102 głosy i 11 mandatów, 
lista cr. 2 (niemiecka) — 9[7 głosów i 9 mandatów, 
lista nr. 3 (polska) — 279 głosów i 2 mandaty, lista 
nr. 4 (niemiecka) 1085 ghsóar i 10 mandatów, listu tu, 
5 (P. P. S.) — 254 głosy i 2 mandaty.

Wlcepremjer Bartel poddał aię operacji.
Kraków, 20. 1. Wicepremjer Bartel poddał stę 

wczoraj w Lecznicy Związkowej lekkiej operacji zgra­
bienia ścięgna ramieniowego, której dokonał dr. Pisarski.

O godz. 23,55 p. wicepremjer odjechał w drogę 
powrotną do Warszawy.

Warszawa, 20. 1. Dziś o godzinie 9 ej rano po­
wrócił z Krakowa do Warszawy p. wicepremjer Bartel 
i objął zaraz urzędowanie.

Mianowanie dyr. Państw. Banka Rolnego 
w Grudziądzu.

Warszawa, 20. i. Psa Minister Rsfsrm Rolnych 
mianował Tomasza Zana dyrektorem oddziału Państwo­
wego Banku Rolnego w Grudziądzu i Konstantego Ro- 
ubą prokurentem tegoż oddziału Pańitw. Binku Rolnego.

Podatki grantowe dla samorządów.
W Ministerstwie Skarb« opracowuj« się obecnie 

nowy sposób wymierzania podatków. M. ia. ma na­
stąpić ścisły rozdział między podatkami paóstwoweuH, 
a samorządowemu Dotąd samorządy czerpały swe do­
chody z podatków do podatków. To będzie zniesione, 
natomiast cały podatek grantowy (56 miijonów toczni# 
i dochody s opłaty za patenty (5 milj. złotych), będzie 
całkowicie oddany samorządom. Oddanie podatku 
gruntowego samorządom da możność sejmikom szyb­
kiego przeprowadzenia nowej klasyfikacji grantów, be 
przestsizsła i zta klasyfikacja gruntów jest istną plagą, 
która pociąga za sobą to, że setki tysięcy chłop# ar 
płacą podatki daleko wyżaze, uiż im się z nstawy należy.

Nie polować w  święta.
Jak się dowiadujemy, ministerstwo rolnictwa wy­

dało okólnik do wszystkich leśniczych i nadleśnych 
lasów państwowych w sprawie polowań. W okólnika 
tym między innymi ministerstwo nakazuje wstrzymać 
sią od polowań leśniczym i nadleśniczym w niedzielę 
i święta, jak również zaleca, by wpłynęli na dzierżaw­
ców polowań rządowych, by w te dni także powstrzy­
mali aię od polowań.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Warszawa, 24. 1. Skon flekowa* y zestal 

„Wiadtmości parafjaJnt“ w parafjitygodnik
W azjstk iiiij itk icb  Sw. za artjknl .Dla kogo wydaje 
my witdomośrł*. Wiadoecćci wydawane aą 
przez ks. M. Godlewskiego.

Wczoraj odbył się w sali .Kolio»«um* wiec, 
zwołany przez Zw. Lnd. Kar. w sprawie na­
szych granic zachodnich. Wiec licrący około 
3010 ludzi, uchwalił f o przemówieniach posłów 
Sachy i Berezowskiego reaclncję, piotesinjacą 1 
przeciw mchom oderwania Pomorza i Śląska | 
od Polski i wzywającą ministra spraw zagr., ! 
aby poloiyl kreo oprawianej przez Niemcy " 
propagandzie.

S
Krążą pogłoski, i ł  b. dyr. depart. celnego 

w min. skarbu p. Drierigaiowski ma bjć mia­
nowany drogim wiceministrem skarbu.*

Przez cały dzień wczorajszy obradowa! za­
rząd główny P. S. L. — Piast pod przewodni­
ctwem posła Witosa. Zdecydowano satosnnko- 
wanie się rzeczowe klubn parlamentarnego 
P. S. L- Piasta do piopozycyj rządowych wy­
dania sądom aresztowanych posłów biełoiuskiej 
Hremady i N. P. Cb. W sprawach samorządo­
wych, po referacie pos. Kiernika postanowiono 
zająć slanowisko oparte o zasadę, i ł  w samo­
rządzie gminnym jest decydujące znaczenie 
czynnika gospodarce« go, a nie politycznego, f 
Taki samorząd miałby charakter przedalawi- |

r.elstwa interesów, a nie partyj politycznych. 
Ustalono tekst w szeregu poprawek, które bę­
dą wniesione na komisję administracyjną. Na 
posiedzenia zarządu stwieidzoso powodzenie 
akcji Piasta, prowadzonej na wal i w sprawie 
przeprowadzenia w powyższym kierunku re­
form samorządowych.

Otrzymano około 300 rezolncyj z wieców, 
przesłanych przez wójtów. Za rezolucją wy­
powiedziało się także 12 powiatowych świąt­
ków wójtów. W zakończeniu posiedzenia 
przystąpiono do debaty nad referatem bnoźe- 
towym pos. Byrkt. Dalszy ciąg obrad dziś.

Wczoraj w teatrze „Komedja“ odbyło s ’ę 
zebranie członków partji Pracy, na które® 
referaty wygłosili posłowie: Kościełkowski, 
Baranowski i Walewski. Pierwszy mówca 
podkreślił konieczność nadania partji Pracy 
charakteru stronnictwa centralnego, o które 
opierałyby się rządy centrowe. Walewski 
zazoiczył, iż partja Pracy zabiegać będzie 
o utworzenie Izb Pracy i Najwyższej Izby Go­
spodarczej. *

„Rzeczpospolita41 należąca dotychczas do 
pos. Korfantego przeszła całkowicie w posia­
danie Ch D i  będzie kierowana przez prezesa 
klubu parlamentarnego Cb. D. pos. Cbacińsklc- 
go. Współkierownietwo pisma pozostaje w 
rękach ks. Kaczyńskiego.

Marx tworzy poraź wtóry gabinet i to prawicowy.
Beilin, 22. 1. Oficjała!« donoszą, że dr. Mux j 

adał się przed połsdcicm do pieiydett* Hindecbsega 
t przedłożył mn wczorajsze »chwały ctnttcm i oświad­
czył, źc w duchu tych uchwał podejmuje się utworzyć 
gabinet.

Centrum na prawicy.
Berlin, 21. 1. Dziś przed południem oraz w go­

dzinach popołudniowych odbyło się posiedzenie wyło­
nionej przez frakcję centrową komisji redakcyjnej. 
Komisja obradowała nsd opracowaniem msnifesiu, za-

wierającego dyrektywy programu partji centrowej wobec 
żądania prezydenta Hindenberga, aby centrem przyłą­
czyło się do koalicji partej prawicowych.

Opracowany przez komisję projekt manifesta przed 
łożony zarządowi frakcji został jednomyślnie zatwier­
dzony jak® program minimalny frakcji. Po południa 
tocz«iy się obrady plencm frakcji, które przeciągnęły 
się do wieczoru. Późnym wieczorem po ożywionej 
dyskusji przyjęto m«n f«st, powierzając kanclerzowi 
M»ixowi rozpoczęcie rokowań z frakcjami aieszcztń- 
akiemi.

Zupełne zaćmienie słońca 29 czerwca 1927 r® 
Zaćmienie słońca, które przewidziane jeat na dzień 

29 czerwca 1927 roku, w niektórych okolicach Połu­
dniowej i Środkowe] Ncrwegji będzie znsełnem. Ten 
pas kompletnego zaćmienia ałcńca będzie się ciągnął 
od tery terjam zachcdnio-noiweakirgo przez miasto Sta- 
vanger, Hankeli a er, Atl w dolinie Hallicg, przez do­
linę Valdré», Ricgtbo i stamtąd pnejdz¡e do Szwecji* 

Za«'mienie aUńca rozuocznie się o ąodz. 5 rano 
i trwać będzie do jedz. 10. Od godz. 6 min. 20 do 
gedz. 8 min. 26 zaćmienie to będrie kompletne®.

Lczne zagraeicir*« ostlowe ekspedycje pr/ybedą 
do Noiwegji, celem obserwowania zaćmienia shńca. 
Uniwersytet amerykański w Virgioji, organizuje specjal­
nie wielką i doskonale wyposażoną we wszelkie naj­
nowsze initrementy ekspedycję do Norwegji ped 
kitrcwniclwem sranego, im* ryk* nikłego astronoma 
Mi'chíla. Koszta taj ekspedycji ponosi maltimiljo&er 
z Virginji asr, John Armstrong.

Giówse zadanie amerykańskiej ekspedycji nauko­
wej będzie polegało na zbadaniu budowy atomów w 
związku z interesującym astronomicznym fenomenem.

Odpowiedź od Redakcji.
»Ty gry sow i“ z Tomasze w», 

Tomaezewo. Daliśmy możność wypowiedzenie 
się jedne] i drugiej stronie, ale na tern też uważamy 
sprawę za zakończoną, gdyż po dalszej polemice mo­
gącej wejść na tery niepożądane, nie obiecujemy sobie 
nic dobrego. Red,

Ruch towarzystw.
N o w em ias to . Walne zebranie To w. Pań Miłosierdzia 

Sw. Wincentego á Paulo, odbędzie się we wtorek dnia 25-gc 
stycznia o godz. 5 tej po poi. w ochronce. Zarząd.

G i e ł d a  i D o i o w a  w  R o ż n a m i * *
Ksiswisais onsjjalu« « «ml* 22, 1.

Żyt« 39 50-40.60
Pemoim '18 50-51 50
¿ęesmSBÓ browarowy 32.00 -37.00
Mąte rys 70 57 7 5 -

Kure dolerá.
Warszawa, 24. i . Dolar 8 98 
Za 100 zł w Gdańsku 57 20 57 35.

t a  «»«44*634 a4jMW i«4*í*Ia*í W. ttaw lafc l w Noerssstfti»fi«f§.

Nadieśn. Państwowe Mścin
pow. Szafarnia urządza w  dniu  27 -g o  1« b r .

submisję
n a  d łu ż y c e  s o s n .  z  le ś n ic tw  W a w ro w ice  o d d z . 18 a . 
O stró w k i o d d z . 4 8  b i B a c h o te k  e d d z . 120 b. Bliższe 

szczegóły w „Rynku drzewnym“.

Nadleśniczy.

B a c z n o ść !
K tr z y s tn ie  na s p r z e d a ż  b a r d z o  d o b r z e  u trzy m a n a

Wrziiiii firMimztn
nadająca się na jazdy dorożkarskie.

BGiszt infoimacje a p. B O N K A )  Nowemiasto,
ul, Łąkowska. Tel. nr. 6,

2 0  z ł  n a g r o d y
otrzyma, kto osm wskaże kłusownika, którego 
będzie można sądownie do odpowiedzialneści po­
ciągnąć, a który bezprawnie polował na terenie 
no w o m iejskim  lob gw iździńskim  po lewej 

stronie szosy.

Pow. Zw. Łowiecki
B o i* k.

L icytacja.
Si c z w a r te k , d n ia  27 . bm .

o godz. 1 po południu, sprze­
dawać będę na s o łe c t w ie  w  

Z a ją czk ó w  i e

t r z c i n ę
z gminnego jeziora.

L a sk o w sk i)  sołtys.

O B E L G Ę
rzuconą na p Juljannę Kamiń­

ska z Guto*a
o d w o ł u j ę

i proszę o przebaczenie. 
A u g u sty n  K u ła k o w sk i.EiSlIl

znającego się na prowadzeniu 
i reparacji maszyn parowych 
i narzędzi rclnicijch p o s z u ­
k u je  ocS i-g o  k w ie tn ia  b r. j

Majętność Wądzyn,
stacja Tuczki, pow, Działdowo. 
Pofezukuje od  i. IV. b. r.

pasterza
z  za c fsg e ittip  który i dój 

o be j mi e .
Mówiński, Lehrfy.

Ważna
dla p. p. młynarzy.
U sk ła d a n ie  ś w ie ż e j  m a sy  
k w a r c o w e j)  s z m e r g lo w e j  
lub  k arb o ru n d u m  w m a ­
s z y n a c h  d o  c z y s z c z e n ia  
zb o ż a ! f * s z £ 8a r k a c h f p e r ­
la k a ch ! i śru tow ali łtach , 
w y k o n y w a m  na m ie jsc u ,  
a ta k ż e  d o ra b ia m  ram k i 
z a p a s o w e  d o  pytli p ła ­

sk ic h  (p la n z y c h tr ó w ).

fg. Faw re l,
L u b aw af ul. Gdańska 16.

P ie r w s z a  p o lsk a

m apa  o d l e g ł o ś c i o w a

powiatu lubawskiego
j e s t  d o  n a b y c ia  w  e e n ie  1.50 z ł

w Nowemmieicie w księgarni „Drwęcy“ 
w Lubawie w księgarni „Drwęcy“ i w księ­

garni A. Jankowskiego 
w Lidzbarku w księgarni „Drwęcy“.

K o n i c z y n y ,
Seradelę,
Wikę,
Żyto,
P sz e n ic ę ,
Ję cz m ie ń ,
Owies,
kupuje po najwyższych cenach.

W® NOWACZYK,
FJowemia&to, Telefon nr. 100.tern cptliie
s z c z a p y  sosnowe

suche po 9.(0 zł 
w a t k i  tu p a n e  po 7.C0 zł 
za mtr. fr wagon za gotówkę 

wysyła

J. B o n in ,  Śliwice
Pomorze

IO morgową

posiad łość
leżąca 5 minut od Nowego- 
miasta jest od zaraz m  sprzedaż 
za gotówkę. Cena podług ugody
Zgłoś enia do eksp. „Drwęcy“.

U d z e ń
z porządnej rodziny potrzebny 
od zaraz do zawodu zegarmi­

strzowskiego.
JAN KRASIŃSKI,
mistrz zegarmistrzowski, 

Lubawa, Rynek*

$ggS~ Baczność! 'ÜÜ
O t w ó r z  y í e n i

skład z mąką
i w y m i e n i a m  

w szelka®  z b o ż a  na m ę k ę  
S r a fja ń s k ą .

Fr. Dmochewicz, Kurzętnik.

Mam na s p rz e d a ż

1 kryty powóz,
1 wolant.

J. Kram er.
Dwa dobrzeintIL piiiie

z dobrem utrzymaniem są od 
I-go lutego b. r. lub później 
do w y n a ję c ia . Gdzie, wskaże 

eksped. „Drwęcy“.

B aczność!
M a m  n a  s p r z e d a ż

p ian in o  
i  m a s z y n ę
d o  d r u k o w a n ia  (Bostonkę| 
i maszynę do obci­

nania książek.

Adam Michczyński,
u l. J a g ie llo ń sk a  li .

Szofer
mechanik od zaraz 

potrzebny.

Fr. Modrzejewski
Dom Rolniczo-Handlowy

Nowemiasto.

K O N I C Z Y N Ę
czerwoną, białą, szwedzką i

T Y M O T K Ę
kupuje w k a ż d e j  i l o ś c i  po n a jw y ż s z y c h  e e n a o ft

FR. MODRZEJEWSKI, Nowemiasto telefon 95*

* T yiice.
W niedzielę dnia 30. stycznia br.
odbędiie się na sali p. J a n i c k i e g o  o godzinie 

7-mej wieczorem.
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wykonane przez T ow . im to d sie iy  K a to lick ie j  
z  N o w e g o m ia s ta , zaś w s o b o tę ,  d n ia  2 9 -g o  
s ty c z n ia  b. r . ta k ż e  o 7 b ę d z ie  to  s a m o  

p r z e d s ta w ie n ie  d la  d z ie c i .
W stęp na g e n e r a ln ą  p ró b ę  dla dzieci BO gr , 
a dla dorosłych 50 gr. Goście z innych parafij mile 
widziani. Czysty zysk przeznaczony na grób Pana 

Jezusa w Wielki Piątek.

Ks. prób. Masłowski.


